
ROZMAITOŚCI.
W e  W torek N'°' 106. 17. W rześnia 1822.

Podróże Jana Lu dwika B u r c k h a r d t a  
W N u b ii, ogłoszone po iego śmierci 

przez towarzystwo afrykańskie.
( Ciąg dalszy. )

P r a w ie  o cztery mile na p ółnoc T a -  
fa ,  blisko w ioski K a r  d as s y, znalazłem 
m u r ,  opasuiacy yrzestrzeń, na sto trzy­
dzieści kro kó w  długą , na sjo szćroką , 
a  przestrzeń okrytą rozwalinam i budyn­
k ó w  kamiennych. M ur ten iest na dziesięć 
stóp gruby ; była  to może stacyia rz y m ­
ska , przeznaczona do bronienia tego o- 
kręgu od B l e m m ó w ;  nie m o g łe m  
tam wyśledzić żadnych h ie ro g l ifó w , ani 
rzeźby. Niedaleko K a r d a s s y  są ob­
szerne ło m y  kamienia ciosowego, z któ­
r ych zapew ne brany b y ł  m ateryał do 
b ud ow y św iątyń w  P h i l c e  i P  a r e m -  
b o l e ;  w idzieć tam można napisy egipt- 
s k ie , a w ię c e y  ieszcze g reckich , z cza­
só w  A n t o n i n a  i innych Cesarzow.

3o. M a r c a .  Św iątynia  w  D e n  o t 
stoi na mieyscu dawnego P a r e m  b o ­
le ; podobna iest ze składu s w ć y  budo- 
Wy do innych św iątyń egiptskich; oso­
bliwością zaś postrzeżony przezemnie w  
Knurach przybytku , są d w ie  św iątynie  
M o n o  1 i t o w e  *) z granitu, z których 
w iększa ośm stop w y so k a ,  a na trzy 
szćroka, była zapewne przeznaczona do 
przechowywania iakiego poświęconego 
źwierzęcia ; w idać ieszcze rm eysce, w  
którćm b y ły  zawiasy do drzw i, zam y- 
kaiących tę m ałą świątynią. Z  każdćy

*) Z ro b io n e  z  iedney sztuki kamienia.

strony adytum czyli przybytku, iest izba, 
w  którćy  ścianach porobione są ce lk i,  
w łaśnie  tak w ie lk ie  , że się w  nich czło­
w ie k  zmieścić m o że, i zdaią się tak u- 
rzadzone, że m o g ły  bydź kamieniem 
zapierane: b y ły  to m oże w ięzienia, w  
których zamykano k ap łan ó w  za dopusz­
czenie się iahiego występku. Zdaie mi 
s i ę , że świątynię w  D e b o t  w y sta w io ­
no w  e p o c e , w  którćy sztuki zaczyna­
ł y  upadać. K olum ny ićy  i rzeźba zdaią 
się bydź naśladowaniem t y c h , iakie są 
w  świątyni P h 1 1 o e , ale dalekie Ód s w e ­
go w zoru.

W  ogólności, w  N u b i i  tylko u- 
w ażać można stopniow y wzrost i upa-i 
dek architektury egiptskićy : albowiem  
znayduią się tam * udovde z różnych 
w i e k ó w ,  świątynie zaś będące ieszcze 
w  E g i p c  i e ,  w y ią w s z y  znayduiącą się 
w  G ó r n e ,  zdaią się bydź wszystkie 
stawiane w  czasie naywyższego W ydo­
skonalenia architektury. G d ybym  m ial 
klassyfikować św iątynie nub.ysiue, po­
dług daty ich budowania , umieSeiłDym 
ie w  następuiąc3rm porządku: 1 Ebsam - 
bul. 2 Gyrshe. 5 Derr. 4 Sanme. 5 Bal- 
lyane. 6 Hassaya. 7 Sebua. 8 Aamara i 
lialabsze. 9 Dakke i Mebarraka. 10 Kar­
dassy. 11 Merowan. 12 Debot. ?3 K or­
ty. 14 Tafa.

P ra w ie  o milę niżey D e b o t ,  prze­
p ra w iłe m  się przez rzekę na p r o m ie , 
znayduiącym  się przy wiosce l a d y .  
S z a m e t - ^ l - W  a h  W ielbłądy nasze 
p ły n ę ły  za nami., uwiązane do statku 
na grubych pow rozach. K o ń czy łem  po- 
tćm  drogę, brzegiem w schodnim  aż do

)(
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■wioski B i r b e ,  leżącey naprzeciw  w y ­
spy P h i  l a  «.

.Mieszkańcy B i r  b e m aią barkę , Inr 
którćy przew o żę  na w y sp ę  cudzoziem­
c ó w  f chcących w idzieć iey zabytki. A  
że nie lękaią się żadney konkurencyi 
( w  tćy  stronie nie masz żadnego regular­
nego rzędu) zdzieraj ą za sw ó y  przewóz. 
Z a  zbliżeniem  się do b a r k i , p rzyb y w a  
natychmiast kilkunastu k ra io w c ó w , któ­
rzy  żądaią opłaty, iedni iako w łaścic ie­
le b a rk i , inni iako posiadacze w yspy. 
K ie d y m  w siad ł na barkę, zażądano o- 
demnie sześć plastrów za p r z e w ó z , i 
za w olność oglądania w ysp y. Nie byf a 
w praw dzie  drogiem ocenieniem przyiem - 
nośc oglądania nayszacownieyszych 
szczątków starożytności egiptskiey ; ale 
postanow iw szy raz na z a w s z e ,  nie po­
zw a la ć  siebie odzierać, ofiarow ałem  je­
den piastr *) otaczaiącćy m ię gromadzie; 
a gdy się nie zgodzili, oddałem  odzienie 
m niem a przew odnikow i, w ł o ż y łe m p u -  
gilares do zaw oiu , i puściłem  się w p ł a w  
przez Ni l .  Zaledw iem  przybył do lądu 
nadeszła za mną i barka; a p rzew o ź­
nicy zgodzili się chętnie odw ieźć m ię 
za piastr, którym  w p rzó d y  gardzili. P o ­
w ró c iłe m  tam poźnićy w e  dw a d n i , i 
znalazłem ich bardzo um iarkow anym i 
w  sw oich  żądaniach.

Nie będę w c h o d z ił  w  żadne szcze­
g ó ło w e  opisanie rozw alin  P h i l o e  i 
E l ę p h a n t y n y ,  albowiem wielkie dzie­
ło  francuzkie ó Egipcie dało ie poznać 
dostatecznie.

P rz y b y w sz y  do A s s u a n u ,  znala­
z łe m  mego słu żą ceg o , który zaczyna* 
iuż rozpaczać o m o im  powrocie, 1 o 
trzydziestu pięciu dniach ciąg łćy  drogi, 
f  otrzebow ałem  odpoczynku; zabaw i­
łe m  w ięc  pięć dni w  A s s u a n i e ,  przy­
b y łem  nie prędziey, iak 9 K w ietnia do 
E s n e ,  kresu m oiey podróży.

*) Cena z w y c z a y n ą ,  ialfa się p łaci W E g ip c ie  
za przew ie zie n ie-  batem p r z e z  N i l ,  lest 
ieden  p a r ,  htórych czterd zieśc i  liczsi na 
piastr.

R y s y  c h a r a k t e r y s t y c z n e  r ó ż ­
n y c h  Lud ów.  

Radość Baktiar ów  przy pogrzebach,

M o r i  e r  opowiada o Baktiarach 
■walecznych Persyi góralach, szczególniey 
Laristanu wzgórza zamieszkujących, 
nastepuiący rys uw agi godny. Zamiast 
ż a ló w  wesela się oni przy pogrzebach. 
Zebrani około grobu przy odgłosie m u ­
zyki spiew aiąc tańcuią Tschappi (naro­
d o w y  taniec. ) Jeżeli z m a rły  w  wroy- 
n ie p o le g ł,  tern powszechnieysza ich w e ­
so ło ść , uważają bow iem  śm ierć iego 
iak o 'p ra w n ą  (kalał). W  oddaleniu zaś 
od sw o ić y  siedziby zm arłym  robią lem - 
czasowie h o n o ro w y  pogrzeb , i w ysta­
w iw s z y  czapkę , broń 1 inne rzeczy 
zmarłego , radośni w  około tańcuią.

L ud u  Mikmak pobłażanie dla pila- 
nych.

Miktnakianie ( w N  o w ć y f u n d l a n -
dy i są z natury łagoani i gościnni, lecz 
iak tylko m ocnych n a p o ió w , które na­
miętnie lubią , miarę przebierą , wpada­
ją , iak wszystkie dzikie l udy ,  w  stan 
szaleństwa. Z o n y i dzieci uchodzą w  
tedy w  lasy . a Barbarzyńcy w y w i e r a j  
sw o,ę  w ściekłość  na w'łasne W i g w a m  
(m ie s z k a n ia ) ,  w  których wszystko ni­
szczą. N aw et strzelby swoie , które dro- 
żćy iak żony i dzieci cenią , gruchoczę 
w  takim stanie. Uwag* rzecz godna , że 
c i ,  za każde inne u ra z y ,  ni'eprzebłaga- 
ni m ś cic ie le , nie z w y k li  się mścić za 
w yrządzone w  piiaństwie pokrzyw d ze­
nia. »Mamyż gokarać« powiadają , »gdy 
straciwszy ro z u m , nie w ie  co ro b iła

N ubiiczykowie opłacaią przypadki 
zabóystwa lub skaleczenia.

W  przypadku śmierci, zabóyca o- 
bowńązany dać rodzinie zabitego pew n y 
okup, dla rządcy z a ś , za kare 6 wielbłą­
d ó w , 1 k ro w ę  i 7 o w ie c ,  albo ąeżęli 
sam nie iest w  stanie, zastąpić go ma 
rodzina iego. Na każdą ranę podług
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różnych części ciafa różna cena ustano­
wiona w  owcach i D huarn  ( rodzay 
kraiowego zboża.)

Podfug doniesień B u r c k h a r d t a ,  
pew ny  szczep koczujący (Nomadów) ku 
Abissynii m ieszka jący , Hallengas zw a­
n y ,  wykonyw a na zabóycy zemstę w  
sposobie nayskaradnieyszym. Krew ni 
zabitego, zfapawszy mordercę, daią u- 
roczystą rodzinną ucztę, na którą wino- 
w aycę po między biesiadników doAn- 
gareyg (zwyczayny u nich sofy ro d z a y ) 
uwiązanego przynoszą, temuż gardfo 
brzytwą podrzynaią , i krw ią w czarę 
spłynioną , wszyscy się uraczaią.

N nbiyczykow ie kradzieży nie znaią.
Tenże B u r k h  a i d t ku zaszczyto­

w i  Nubiyczyków m ó w i:  »w żadney
części W sc h o d u ,  którą zwiedziłem, nie 
zdarzyło m i się uważyć tak wielkiego 
tespieczeństwa w łasn o śc i , iak w  Ibrim 
(zamek nad N i l e m . )  Mieszkance zosta­
w iają na polach D hurra  bez straży, trzo ­
dy pasą się bez pasterzy, i naykosztow- 
nieysze sprzęty dornu leżą pod palmo- 
w e m i drzewami koło mieszkania przez 
cafe nory ; s łow em  kraiowcy zgodnie u- 
trzym uią, że w  ich obwodzie kra­
dzież nieznana. W  ogóle uważa, że Nu- 
biyczykowie wolni od tóy zbrodni.

Ilofowie nie grzebią m uzyków.

Jolofow ie. (lud w  Senogambii) w  
większóy m a ieszcze pogardzie swoich 
G r i o t ó w  (m u z y k ó w ) iak ko w a ló w , 
tk io zo w , i szew ców ; odmawiaiąc im  
naw et pogrzebów, stawiaią zw fokigriota  
w  pnie wydrążone. T ak  bow iem  są 
p rzekonani, iżby nie zawodnie naygor- 
sze żniwo prosa m ieli, gdyby grio tępo- 
grzebli.

Kardillac Arabski.

Czytaiąc historyą dziewicy ze Scuderi, 
zaledw ie komu może się zdawać podob­
na, żeby rzeczywis'cie a przynajm nićy 
na Wschodzie, znalesć się*mogła osoba

k T

Kardillakowi podobna. Godne przeto za­
stanowienia wyięte z opisanie podróży 
Anglika Henry L  i g h t iest następuiące 
zdarzenie.

W  blisk os'ci A l e x a n d r y i  posia­
dał Arab między gruzami spustoszafóy 
w.’oski, ogród. T u  iaao na sposobne do 
awantury m iey sce , zwabiaf różne o- 
soby , m ianowicie płci żeńskióy , które 

otóm za pomocą wspólniczki swćy zhro- 
ni, zręcznie sprzątał.  T rw a ło  to kilka 

m iesięcy, w  Których wiele osób z oko­
licy zabrakfo. Arab ten wpada w podey- 
rzen ie , a gdy pilnie śledziony dla pew - 
nieyszego utaienia i wspólnicę swoich 
zbrodni zabiia, odkryty • został. Niezwło­
cznie ukarany śmiercią stosownie do 
zwyczaiu kraiowego w  sposobie nastę- 
pu iący m : za powróz na szyie zadzierz- 
gnionego , i przez m ur przerzuconego, 
ciągną w  górę z drugićy strony m uru 
będący Arabowie.

A  n e k d o t y.

P ew ien  lekarz zapisaf choremu 
k ro p le ; przyszedłszy nazaiutrz dla do- 
wiedzienia się, iak skutkowafy, zadziwif 
się niemało , gdy m u powiedziano , iż 
pacyent siedzi w  kąpieli. Lekarz maiąc 
ią bardzićy za szkodliwą, a niżeli pomoc­
ną , pobiegł czem prędzćy, gdzie się 
chory kąpał. »Ktoż u licha kazał W P a -  
nu  brać kąpiel w  teraźnieyszym iego 
stanie ?«•— zapytaf Doktor. — »W P an  
sam« — odpowie chory — rwszakże na 
etykiecie flaszeczki nap isano : Codzień 
trzydzieści kropli w  wodzie zażywać."

Pew ien  prostak pokazać m ia f  dro­
gę Professorowi, który zbłądził. — »Cóż 
u kata — rzecze pierwszy —■ i Professor 
i  nie w ie  drogi.«

S ław ny M o n t e s q u i e u  był bar­
dzo dobrym cła swoich sfużących, prze­
cież dnia iednego mocno ich wyłaiał. 
Skończywszy obrócif się do przytom- 
ney tem u zdarzeniu osoby, i rzekf : »Są 
tc zegarki, które czasem naciągnąć 
trzeba."
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Rzeczy rozmaite.
Z  P r a g i .  —  N a u k o w o ść  n ie m n ie j  zaym uie  nas,  

iah  gdzie im lziey  , ia k o ż  poch w alić  m ożem y się , że- 
p rzy n a y m n ie y  ty le  co inni posiadam y ludzi n aukow o- 
k s z t a ł c o n y c l i ; i ta k  P r a g a  szczyci  się iuż trzema 
zw ią zk a m i pośw ięcon em i sztuce  i umiejętnościom. 
P i e r w s z y m  iest kró lew skie  T o w a r z y s t w o  n a u k ,  p o ­
tw ie r d z o n e  p rze z  C e sa rza  J ó z e f a  II.  w  r o k u  17845 
o d b y w a  posiedzenia  sw oie  w  /Ca r o l i  n i e ,  w  tey 
sam ey s a l i ,  gdzie  się zn ayd uie  gabinet n atura ln y  Ua- 
n iw e rsy tetu .  W śr o d k u  iteyże  iaśnieie Ipopiersie,  
p ie r w s z e g o  P r e z e s a  t o w a r z y s t w a ,  Xięcia F u r s t e n -  
B e r g a .  O p r ó c z  t e g o ,  inainy ieszczo C .  K, T o w a r ­
z y s tw o  g o s p o d a r z e ,  zaym uiącc  się udoskonaleniem  
n a u k i  g o sp o d a rs tw a  wieysh iego w  kraiu  i to w a r z y s t ­
w o  p ry w a tn e  p a try io ty czn y cb  p rz y ia c io ł  sz tuk.

U n iw e rsy tet  K a r o l a  F e r d y n a n d a ,  iest 
n ay d a w n ie y szy m  z z a ło żo n y c h  p r z e z  C e s a r z ó w ;  p i e r w ­
sze p rzy w ile ie  o trzy m a ł  r.  1348 od ż f s r o l a  V.  —  
A .  G.  M e i s s n e r  ( p ow ala n y  tu w r. I785 ) b y ł  
p ie r w s z y m  protestanckim  P r o fe s so re m  p r z y  p o ł ą c z o ­
n y m  U n iw e rsy tec ie .  W n ę tr z e  gm achu u n iw e rsy te c­
k i e g o ,  o p ró c z  w szystk ich  s łuchalni  ma icszcze  dwie 
sale  p ro m o cy i  , z któ ry ch  w iększa  ozdobiona iest  w i­
zerunkam i M o n a rch ó w  i A r c y b is k u p ó w  i ma obok 
k aplicę  S.  K o zm y i Damiana. Z b ió r  rze c zy  n atu ra l­
n ych w  u niw ersytecie  , ma op rócz  pta ctw a  ro d za ió w  
c z e s k ic h ,  wie le  k o ś c i o t r u p ó w ,  muszli  i innych r z e ­
c zy  k o szto w n y ch .  T o w a r z y s t w o  p a try io ty cz n e  g o s­
p o d a r cze ,  ma także w tym ob szern y m  ginaebu sw oię  
sa lę  posiedzeń i b ib liiotekę.  U n iw e rsy tet  tu te y szy  u- 
trzy m u ie  daw na s ła w ę  sw o ię  i osob liw ie  w yb orn em i 
sa za k ła d y  m edyczn e.  N a u k i  p r z y  ł o ż u  c h o re g o  od- 
b y w a ią  się w  C. K. p ow szechn ym  szpita lu.  D o tcg o  
n a le ży  tak że  C ,  H. o g ró d  bo taniczn y  p rze d  brama 
A u g e z d ,  gdzie  podczas lata odbyw aią  się nauki o 
b o ta n ice  czy l i  znaiomości ziof.  O g r ó d  nic iest w i e l ­
k i  , ale  d o b r z e  u rzą d zo n y .  N a zw izk a  z ió ł  b o ta n icz­
nych  , napisane są w  ię zy k u  c z e s k im ,  niemieckim i 
ła c iń s k im ,  inne ro ś l in y  oznaczone są ty lk o  l iczbami 
system atu  o g ro d o w e g o .

M a ło  miast posiada ty le  in stytu tów  d o b r o c z y n ­
n y ch  dla  c icrpiącoy l u d z k o ś c i ,  iak  P r a g o ,  k tó re  
p o n a y w ię k s z e y  części  są nadto przez  o s o b y  p ry w a tn o  
p o z a k ł a d a n e , a p rze z  p ow szechn eg o  ducha  d o bro-  
czynnośoi,  u t r z y m y w a n e .  M ia n o w ic ie  : op rócz  C .  K .  
sz p ita lu  i  dom u o b ł ą k a n y c h ,  o r a z  szpita lu  w o y sk o -  
w e g o ,  mam y ieszcze  dwa s z p ita le ;  —  S zpita l  B ra c i  
M i ł o s i e r d z ia ,  celuię  do b rem  i s t ira n n e m  p ie lęg no­
w aniem  c h o r y c h ,  inaią I20 ł ó ż e k ,  pospolic ie  z a w ­
sze  z a ię ty ch ,  pon iew aż d o p óki  mieysce p o z w ala  , 
każdego c h o re g o  bez  ró żn icy  religii  p rzy y m u ią .  K la ­
sz tor  ten p osiadał niegdy w ie lk ie  f u n d u s z e ,  k tó re  
a to li  tak da lece  u szc zu p l i ły  s i ę ,  iż teraz  u trzy m u ie  
się po  części w sparciem  sw oich do hrod zic ió w .  P i e r w ­
szym z tych a w ła śc iw ie  utrzym uiącym  ten in stytut  iest  
szan ow n y  K aszelnik  k r a i o w y  ,  Hrabia K o  1 I o w  r a t , 
po k tó ry m  wym ienić  n a le ży  to w a rzy sk i  H ra b ie go  
U a l m - G a l l a s  t e a t r , k tó r y  temu p ra w d z iw ie  p o ­
bożnem u i lu dzko śc i  poświęcaiącem u się z a k ł a d o w i , 
udziela pewną ilość roczna na wsparcie  i ( w r. i 8 i 5 
wyn iosła  a5ooo Z R . )  T a k ż e  i fizyk D r.  H e l d , za s łu ­
ż y ł  się szpita low i t e m u ,  tak p rze z  w ła sn e  u czestnic­
tw o , iak i użycie  w p ły w u  sw oiego ku  d o b r u  tego

szp ita lu .  I n s ty tu t  ten iha w ła sn ą  a p t e k ę ,  t  w  »rod« 
bu  k la sz to ru  iest  og ró d  bo taniczn y  , gd zie  z io ła  bo­
taniczne ożyli  oficynałne k rze w ią  dla  u ż y tk u  cho­
ry c h  i ro zp atry w a n iem  się w  p ło d a c h  n atu ry  , w ia­
dom ości soic  powiększaią.  (D o ło ń . nustpi.)

Z  W a r s z a w y .  —  JPan H o f f m a n a  P r o -  
fe s s o r  U n iw e rsy tetu  tu teyszego  , w y n a la z ł  n o w y  p a n ­
cerz  m ie d z ian y ,  w r a z  z obuw iem  płócicnnem  , k tó re  
na nodze ma k sz ta łt  nog d r o b i u p f y  waiącego. Z a  p o ­
mocą tego w y n ala zk u  c z ło w ie k  k a ż d y , n aw et  p ł y ­
w a ć  nieuinieiący ocalić  sw e życie  na nayw iększey  g ł ę ­
bi potrafi .  U żyteczny  on b y d ź  może w czas ie  r o z b i­
cia o k r ę t u ,  lu b  do p r z e p r a w y  w o y sk a  p rze z  b y ­
stre  rzeki.  P rzy sp ie sza  p rę d k o ść  p ły n icn ia  tak dale­
ce że  w  iedn ey  minucie 120 k r o k ó w  p rze b y d ż  m oż­
n a ,  ia k  dośw iad czen ie  p rze k o n a ło .  Znaiom i i p r z y ­
jaciele  spodziewają  się , iż dokład n ieyszą  wiadom ość  
tego w y n a la zk u  wpism ach o g ło s i .  —

A b r a k a m  S t e r n  z T o w a r z y s t w a  K r ó l .  P r z y -  
iació ł  n a u k ,  znany z d o w cip nieyszych  a n aw et  z a d z i­
wiających w y n ala zk ó w  w  m e c h a n ic e ,  w y g o t o w a ł  nie­
daw no n ow y in s t r u m e n t ,  za pom ocą k tó re g o  można 
z  ob ra n e go  pu nk tu  nieruszaiąc się z mieysca bez  ob- 
c ć y  p o m o c y  i bez użycia  żadnego ra ch u n k u  m ie rz y ć  
w szy stk ie  na o k o ło  o d l e g ł o ś c i , k tó ry c h  ty lk o  ok o  
u zb ro io n c  teleskopem dosięgnąć m oże.  Z r o b io n y  on 
iest  b a rd zo  do k ład n ie  , a p r z y l e m  iest  p ro sty  i w  do­
skonałości  p rze w y żs za  w szy stk ie  tegn ro d za iu  w y n a ­
lazki.  P o łą c z o n y  iest razem  z goniom etrem  tak , że 
m oże p rzy te m  s łu ż y ć  do m ierzenia  i sd e ym o w a n ia  
p la n ó w  z nayw iększą  s z y b k o ś c i ą , a to z a w s z e , iak 
się p ow ied zia ło  n ieruszaiąc  się z mieysca i bez ob- 
c e y  pom ocy- Zdaniem zn a w có w  w y n ala ze k  ten szczc- 
gólniey w  aztuce w o ien n ćy  z  korzy śc ią  u ży ty m  b y ć  
może.

C z ło w ie k  p r ze b y w a ią c y  w  M od lin ie ,  w  z e sz ły m  
tygodniu  u c z u ł  n ad zw y cz ay n e  m d łości  i boleści  ■we­
w n ą t r z ,  lekarz  dał mu na w y m io ty ,  w sk u tk u  tego le ­
k a rstw a  w y r z u c i ł  ustami ż y w e g o  śl imaka mającego 
dłu go śc i  k ilka  ca ló w  Ś lim ak  ten z o sta ł  p rz y s ła n y  
do W a r s z a w y  i dotąd żyie. Jeszcze  niewiadomo, c zy  
ó w  c z ło w ie k  z iaką p o tra w ą  « n ay p ręd zey  z sa łata  
p o ł k n ą ł  za ró d  śl im aczy,  k tó ry  tak  n ad zw yczayn ie  u- 
r o s ł  w  iego  -w nętrznościach, c zy l i  ten ro b a k  iakim 
innym sposobem tam się dostał .

Z  P r u s .  D w a y  u rzę d n icy  P o zn a ń sc y  iadąc w  
n ocy  z dnia 23. na S ierp nia  z N i e m i e c k i e g o  
P o p o w a  ' d o ' P o z n a n i a ,  u w aża li  o go dzin ie  
w p ó ł  do 3cićy o so b l iw sze  z iawisko n atury .  N oc b y ­
ła  do sy ć  c ie m n a ,  gdzie  niegdzie ty lk o  dostrzec  b y ł o  
można g w i a z d ę ,  gd y  za iednym razem  w szystk ie  o d ­
d a lon e  przed m ioty  p o k a za ły  się w  tak iasnym w id o ­
ku , iak w śró d  pośw iaty  słońca. Przestraszen i  tem 
nicspo.h-.ianćm w id o w is k ie m , chcieli  iuż w y s k a k i­
w a ć  z b r y c z k i ,  s ą d z ą c ,  że się p rze z  iakow y p r z y p a ­
dek nagle  pod niemi zap ali ła .  W tein sp o strzegli  po- 
Suwaiącą się 7. w o ln a  od za ch o d u  na w schód kulę  
ognistą  1 k tó ra  za trz y m a w s z y  się n areszc ie  ro zw ią za-  
ła  się mnóstwem m nieyszych ku l  ognistych i i s k i e r ,  
k tó re  iedne po drugich g a s ły .  O g o n ,  k tóry  k u la  
ognista  za sobą zo sta w iła ,  b y ł  d łu g o  icszcze  w id zia l­
nym , i miał k sz ta ł t  szero k ie y  ,b i» ley  wstęgi , k tó ra  
po dw óch minutach p r z y b r a ła  k o l o r  atm osfery.  Ko 
lo r  tey ku li  p o d o b n y  b y ł  do  ognia B en g a lsk ie g o .  '
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